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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Śmierć Lorda Grey, równie jak  oddalenie sig w  ostatnim czasie tego sza­
nownego i uczonego mgźa stanu z tak ruchliwej sceny angielskiej polityki, 
jest wypadkiem, o którym  nie można zamilczeć. Albowiem jakkolw iek w y­
padek ten nie ma w pływ u żadnego na zmiang spraw  Anglji (w yjąw szy za- 
jgcie przez najstarszego syna, lorda Howick, krzesła w  izbie lordów), obu­
dził on jednakże wspomnienia tyczące sig najważniejszej epoki w  liistorji 
Anglji i wskazuje nam , źe dziś najwigkszy z mgżów stanu z czasów króla 
Jerzego, juz sig znajduje w  gronie swych ojców. Od roku 1 7 6 4  w  któ­
rym  lord Grey sig urodził, od roku 1 7 8 6 , w  którym  pierw szy raz na 
świat polityczny w  izbie niższej w ystąpił, aż do roku 1 8 4 5 , co za niezmierna 
rozmaitość w ypadków, co za zmiana kolei losu, jakże umysłem każdego w strzą­
sać musi to spojrzenie na lata minione. Dwa kierunki głównie objawiają 
sig w  tym  perjodzie. P ierw szy ograniczał sig na namiętnej walce stronnictw  
przeciw  P itto w i, a w  nim wszystkie zasady zdrowej narodowej polityki po­
święcono dla walk osobistych stronniczych, a wigowie nieprzypuszczeni do 
dworu, bez zaufania u  ludu oddalonemi byli od spraAV państw a, o ile to odda­
lenie było moźebnem. Drugi period zaczyna sig od ukończenia w ojny; w  nim 
zasady obywatelskiej i religijnej swobody, zniesienie niewolnictwa, wol­
ność handlu, zgoda z Irlandją i reform y wszelkiego rodzaju powoli zostały 
przeprowadzone, dopóki nie zyskały stanowczego w pływ u na gabinet angielski, 
aż nakoniec samemu krajow i pozostawiły dziedzictwo stopniowych ulepszeń, 
popieranych naw et przez ich przeciwników dawniejszych. Lord Grey w  obu 
tych epokach grał bardzo w ażną ro lg , ale szczególniej odznaczał sig w  dru­
giej, w  epoce trjumfu. Po śmierci Foxa był praw dziwym  naczelnikiem stron­
nictwa wigów. W  roku 1 8 1 2 , gdyby tylko jego stronnictwo pod jakim bądź 
pozorem mogło sig dostać do gabinetu, byłby skończył w ojng, k tórą tak nieu­
stannie ganił. Ale czas jeszcze nie nadszeł, godzina jego jeszcze nie jwyhiła, 
jego obóz był jeszcze za murami City. Jednakże wzrastająca coraz bardziej 
siła zasad polityki 19 wieku objawiła sig nie w  samym postgpie emancypacji 
katolików i reformach handlowych, ale nawet wielka czgść torysów  zmieniła

swe zdanie i zaczgła obwoływać zasady umiarkowańsze. Lord  Grey miał 
wielki udział w  tem poruszeniu* bgdącem skutkiem nieustającej walki parla­
mentarnej i wykształcenia politycznego narodu , gdy nareszcie kraj Cały za­
żądał jednym  głosem reformy, jego rgkom powierzono ster państwa. Rok 
1 8 3 1  był jednym  z tych , których los Państw a zależy od mądrości i stano- 
Avczos'ci ministrów. Potrzeba było koniecznie przeprowadzić bil reformy, 
ale potrzeba było także utrzym ać w  przyzw oitych granicach ten dućh zbyte­
cznych reform, k tóry  podobne ustąpienie, na arystokracji angielskiej w ym u­
sił. Lord  Grey wszystkiego dokonał. Gdyby sig zachwiał na chwilg, Anglia 
uległaby zmianie gwałtownej,

Ale lord Grey umiał lepiej zyskiwać zaufanie narodu i umiał je  długo 
zachować. Dla tego nigdy ono go nie opuściło. W  śród poruszenia demo­
kratycznego, które sam w yw ołał, um iał porządek zachować i utrzym ać go. 
P raw dziw a godność patrycyuszow ska stanowiła podstaWg jego charakteru, 
przez całe życie swoje poświgeał sig dla dobra ludu angielskiego, ale 
i wówczas nie odstąpił ani na chwilę od tego szacunku dla wszystkich klas 
ludności i tow arzystw a, zwyczajami staremi w  Anglii uświęconego, k tó ry  
stanowi głów ny żyw ioł siły ludu angielskiego; w  jego osobie żyw o odbite- 
mi by ły  główne ry sy  arystokratycznego sposobu rządzenia, w raz z w szyst- 
kiemi wadami zwykle mu towarzyszącemi, jako to postępowaniem bez wzglę­
dności żadnej i dumą w  obejściu, jakkolw iek bez przymigszania sig najmniej­
szej dozy pospolitości lub gminności. Szlachetność charakteru, równie jak  
szlachetność pochodzenia, cały jego zawód odznacza; jego stanowczość miała 
podw ójną podstaw ę, najprzód, w  mocy jego osobistej a pow tóre w  sile jego 
przekonań politycznych. W szystk ie doświadczenia, naw et doświadczenia 
władzy, przeszedł zwycigzko, i on jeden by ł zdolnym rządzić krajem, w  któ­
rym  ludzie szanują tych, których słuchają. N ie posiadał on genjuszu poli­
tycznego, nie posiadał parlamentarnej bystrości oka; jego m ow y więcej na­
kazywały, jak  przekonywały, a jego długa opozycya więcej miała w  sobie 
zaciętości, jak  rozsądku. Ale tak p rzy  sterze rządu  jak  na śmiertelnem 
łożu jego położenie było położeniem godnego człowieka, k tóry , silny w  swej 
godności, czysty i stanowczy, sprzyjał zawsze tym  odziedziczonym insty­
tucjom , którym  winien b y ł sw ą szlachetną przewagę.

A R Y S T O K R A C J A  R O Z U M U .
(  D okończenie.)

P o stę p o w a n ie  ta k ie ,  p r z y z n a c ie ,  gen ija ln em  trąci g łu p s tw e m ; —  
a jed n ak  z a p r z e c z y ć  tr u d n o , ź.e j a k i ś  trzeb a  m ieć  r o z u m , a ż e b y  u m ieć  
tak  p o s tę p o w a ć , a ż e b y  b o g a tszy m  g łu p co m  im p o n o w a ć  ro zu m em , a r o ­
zu m n iejszy m  c h u d eu szo m  b o g a c tw a m i i w y s ta w n o śc ią  ż y c i a . — J a k i e ­
g o ś  na to  p o trzeb a  r o z u m u .  P raw d a! A  z  n iej d w ie  n a stęp n e:

Im°. że  r o z u m n o ść  jest w z g lę d n a , t. j . ,  ż e  m ożn a  b y ć  r o zu m n y m  d la  
s ie b ie ,  lu b  dla n ie  k tó r y c h , a g łu p cem  d la  drugich  lu b  d la  w s z y ­
stk ich ; zk ą d  n o w y  w n io s e k ,  że  p r o b ie rc zy m  kam ieniem  r o zu m u  
je s t  ż y c ie  to w a r z y sk ie , c o  S z y le r  tem i s ło w y  p o tw ie r d z a :
- Ś c i e r ,  m an ifjtt e iu jetn , itf leibtidj f lu g  mtb toerflattbig,
»<5tnb (Tc in  c o r j io r e ,  gteid) ttutb cud) ein ® u m fc b f  baraitó.* —

IIio . ź e  i w  a r y s to k r a c y i ro zu m u  jest*h ierarch ia . —
W ie lc y  m agnaci w y ś l i ,  p r a w d ziw i f d o z o f o w ie ,  w ie lc y  w o d z o w ie  

i p o l i ty c y  zajm ują n a jw y ż sz e  s z c z e b le  tej h iera ch iczzn e j d ra b in y . —
P o d  n im i, z g a d n ijc ie , k to  zasiada? O to  z d r o w y  rozu m  o w c z a r sk i!  

—  C h ło p  p o ls k i ,  a le  n ie c h ło p  p r z y g n ę b io n y  pracą fizy c zn ą  i n ęd zą  m a- 
terja ln ą , lu b  u p o ś le d z o n y  jak  m ó w ią  o d  n a tu ry ; —  ty lk o  ó w  c h ło p  
z  c h ło p ó w  id ą c y  w  p ro ste j liu i o d  m ło d sz e j b ra c i P ia s to w e j, k tó reg o  b a -  
to źn ik  pan lu b  e k o n o m  z  urąganiem  p r z e z y w a  p o s p o lic ie  m ą d r a l ą ,  
a b o i go  się  w  g łęb i d u sz y , b o  p r z ew a g ę  je g o  m oraln ą  c zu je  m im o w o l­
n ie  nad  s o b ą ; —  taki c h ło p  w ię k sz y m  je s t  ary sto k ra tą  r o zu m u  o d  n ie je ­
d n eg o  ex a m in ow an ego  i d y p lo m em ' d ok torsk im  o p a tr z o n e g o  g łu p ca . — 1 
R ó ż n ic a  p o m ię d z y  nim i za ch o d z ą ca  je st  ta ,  źe  rozu m  i z d r o w y  ro są d ek , 
to  ty tu ły  w y łą c zn ie  o s o b i s t e ,  k tó r e  s ię  jak np. ty tu ł D o k to r a  n ie  d a ­
dzą k u p ić  lu b  sp rz e d a ć  A  lo  w y ż s z o ś ć  n ie  m ała, w y ż sz o ść , k tó rą  s łu ­

szn ie  i p raw n ie  r e w in d y k o w a ć  so b ie  m o ż e  i p o w in n a  a r y sto k r a cy a  r o ­
z u m u  n a d  d w o m a  sw em i r y w a lk a m i, nad  a r y sto k r a cy ą  m ajątku  i u r o d z e ­
nia. —  P r z y k ła d y  tej w y ż s z o ś c i  m a m y  c o d z ie n n ie  p r z ed  ocze'roa. —  L u ­
d z ie  g e n ija ln i, lu d z ie ,  jak  m ó w ią  w y ź sz i  d u ch em  o d  sw o ic h  w s p ó łc z e ­
s n y c h ,  tracą  p o w sz e c h n ie  t y t u ł y ,  je ś li u r o d z e n ie  p r z y c z e p iło  jak ie  d o  
ich  n a zw isk a ; —  te  p r z y p a d k o w e  b ły sk o tk i  o d p a d a ją  o d  im io n  z a s łu ż o ­
n y c h  o jc z y ź n ie  i lu d zk o śc i, ja k o  n ie p o tr ze b n a , a n a w et śm ieszn a  o z d ó b k a  
t y c h ,  k tó r z y  siłą  w ła sn e g o  du ch a  u m ie li się  p o d n ie ść  tak  w y s o k o ,  ż e  s ię  
sam i sta li o z d o b ą  i ch lu b ą  ro d za ju  lu d z k ie g o  W s z a k ż e  m ó w ią c  o  w ie l­
k ich  p isa rza ch , p o e ta c h , p o lity k a c h , o  B a k o n ie  np . B y r o n ie , B o lin g b r o -  
c k ie m , C h a te n u b r ia n ie , S t. S im o n ie ,  S z leg la c h , o  J g n a c y m  o  J a n ie  Z a ­
m o jsk im , o  J g n a c e m  K ra s ick im , Z y g m u n c ie  K ra s iń sk im , i o  ty lu ,  t y lu  
in n y c h ;  w sz a k ż e  n ik o m u  n a  m y ś l n ie  p r z y jd z ie  w y m ie n ia ć  ich  fam ilije , 
d o c z e s n e  ty tu ły  H ra b ió w , Y isc o m tó w , L o r d ó w , K a u c le r zó w , B isk u p ó w  
i t. d. —  K tó ż  d la u c z c z e n ia  N a p o l e o n a  p r z y ta cz a ć  np. b ę d z ie ,  ź e  
p r z o d e k  je g o  N a rd iliu s B o n a p a rta  ju ż  w  r. 1 2 7 2 . w s ła w ił  s ię  ja k o  P o d e ­
sta w  Parm ie? B y ło b y  to  cze m ś w ię c e j  n iż  śm ieszn o śc ią . —  Im io n a  
w ie lk ic h  lu d z i n ie  p o tr z eb u ją  in n eg o  z a sz c z y tu  nad  tę  g lo r ię , k tó ra  o s o b ę  
w ie lk ie g o  c z ło w ie k a  o p ro m ien ia . —  T y lk o  p rzed  zeram i k ła d z ie  s ię  z n a ­
c z e k ,  k tó r y  zn a czen ia  im  ja k ie g o ś  p r z y d a je . —  O d ejm ij ten  Z naczek, 
zm aź p rzed  n ie jed n em  n a zw isk iem  ty tu ł  B a r o n a , H r a b ie g o , K sią źęc ia , 
a z o sta n ie  c i z e r o ,  o g ro m n e  z er o  i p r ó ż n e  zn a czen ia . —  S m u tn y  lo s !  —  
W ó ł  i o s io ł  um ie d źw igać  c ię ż a r y  i  ś la d  k o le i p o  s o b ie  z o sta w ia ;  w ó ł  
i o s io ł  p rzy d a d zą  się  na c ó ś , —  to  n ie  są  zera ! —  .

W c a le  in a czej mają s ię  r z e c z y  w  a r y sto k r a cy i ro zu m u . —  T u  żad n a  
p o tęg a  te g o  św ia ta  n ie  z d o ła  z e tr ze ć  w ie lk o śc i  z .c z o ła  r o z u m n e g o , a »  
p rzy ćm ić  b la sk u  o p ro m ien ia ją ceg o  im ie  m ęd rca . Ż ad en  u k az  C arsk i, am  
n ó ż  r o zb ó jn ik a  n ie  potra fi m agnata i b o g a c z a  m y ś li  p rz e m ie n ić  n a  tuta-
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B e r l i n ,  ćl. 2. Sierpnia. — M ówią, ze odprawa sejmu pomorskiego 
jeszcze nie ukończona. Odprawa zaś sejmu Poznańskiego ma juz być w y­
pracowaną.

Rozeszła się pogłoska, źe m inisteryum  spraw  duchownych zakazało 
Wszystkim nauczycielom szkółek elementarnych i w yższych, brać udział, 

„bądź to osobiście bądź przez podpisy adressów i oświadczeń, w  dćmonstra- 
cyach i ruchach, objawiających się w  kościele protestanckim.

Z pewnego źródła donoszą, źe spraw y Szw ajcaryi będą przedmiotem 
dyskuSyi nad Renem.

B e r l i n ,  d. 3. Sierpnia. — Uniwersytet tutejszy obchodził dzisiaj uro­
czystość doroczną, na cześć założyciela swego Fryderyka Wilhelma III. 
Rektor czasowy, professor Ilecker rozwodził się przy tej sposobności nad 
scliołastyczną fdozofią, która szkodliwie wpływała na pochód umiejętności 
w  średnich wiekach i okazał, źe pewny i śmiały rozwój wiedzy nastąpił 
z połączenia pojęć empirycznych ze spekulatywnemi, tudzież z silnego 
w pływ u nauk przyrodzonych na inne dziedziny wiedzy, a to przez zarzu­
cenie dialektyki Arystotelesa i wprowadzenie ściślejszej metody. Do niej 
utorowano naprzód drogę w szesnastym wieku, od czasu wskrzeszenia u- 
miejętności za pomocą filozofii Platona, — Na zakończenie uroczystości roz­
dawano nagrody, między innymi otrzymał także nagrodę we fakultecie filo­
zoficznym R. H o f f m a n n  z p o z n a ń s k i e g o .

Z n a d  R e n u .  — Dnia 1. Sierpnia odbył Najjś. Pan przegląd wojska 
w  Koblenc. Tegoż dnia przybyła z Londynu do Akwisgranu j. K. Mość 
kięźna Cambridge.

Z n a d  R e n u ,  31. Lipca. — W yszłe niedawno temu w Lipsku »w y­
znanie wiary w rzeczach administracyjnych ministra pruskiego spraw we­
wnętrznych, hrabiego Arnim « ciekawym jest dodatkiem do historyi czasów 
nowszych, i o tyle waźnem, o ile jasno wykazuje, źe dzisiaj i najwyżsi nawet 
urzędnicy w  państwie udawać sig bezpośrednio muszą przed trybunał opinii 
publicznej. Przed kilkunastu laty podobne pisemko nie byłoby nigdy w y­
szło. Do napisania jego w pływał, jak się zdaje, sam pan Arnim, którego 
działalność tak dzienniki w Prusach, jako też po za ich granicą wychodzące, 
wielokrotnie rozbierały, z przyczyn łatwych do odgadnienia. Głosy co do 
działalności ministra są bardzo rozmaite, i zależą naturalnie od politycznego 
stanowiska zdających takowe. »Wyznanie w iary« ujmuje się widocznie za 
panem Arnim, nie zastanawiając się jednakże nigdzie bliżej nad owczesnemi 
stosunkami i stanem rzeczy. Przyznaje wprawdzie, źe administracya mini­
stra stała częstokroć na przeszkodzie rozwijaniu się politycznego ducha 
narodu w Prusiech. Hrabia jednakże przyjął urząd w czasie już trudnym, 
ale rozpoczął urzędowanie swoje z zapałem i poświęceniem prawdziwego 
patryoty, który ubolewał nad niedokładnością dawnej adminisfracyi, i zamie­
rzył sobie, przeciwny zupełnie obrawszy sobie kierunek, wpłynąć tak na 
pomyślność swego kraju. Aż do wstąpienia jego w urzędowanie utrzymał 
się dziedzicznie z .czasów dawnych i smutnych system n ie  z a u f a n i a  i t a j ­
n o ś c i  tak w  ministeryum spraw wewnętrznych jako też połicyi; nowy mi­
nister był jednakże o tem przekonany, źe rozsądni i wierni Prusacy zasłu­
gują na całkowite zaufanie rządu, jak z drugiej strony znajomość.czystych 
i szlachetnych zamiarów rządu z strony narodu zbawienneby tylko za sobą 
pociągnąć mogła skutki. Nie można wprawdzie zaprzeczyć panu Arnim, 
źe wszędzie swe zdania’, chociaż takowe nie bardzo nule w niektórych kół­
kach przyjmowano, objawiał bez wszelkiej ogródki, i źe w skutek tego w czę­
ste wchodził kollizye np. z stanami; podobna otwartość nie zasługuje isto­
tnie na naganę. Był nadto, są słowa » wyznania wiary « przekonany o tem 
hrabia Arnim, źe obowiązkiem jest rządu, zważać bacznie na sposób myśle-

c z a , żebraka. —  B o  ta w ie lk o ść  przyw iązana jest do  o s o b y ,  która jest 
dziełem  B o g a  sam ego. —  .

A leż nie u w od źm y się i tu pozoram i. —  N ie  w szy stk o  z ło to  co  się  
św ieci. —  N ie  jedna g łów k a  g lório lą  rozu m n ości dzisiaj o toczon a , kw a­
lifik ow ać  się będzie  jutro do  p o z ło ty . —  P ow ied zie liśm y  już w y ż e j , źe  
i w  arystok racy i rozum u dzieją się n a d u ż y c ia ;—  są i tu i n t r u z y ,  d o ­
r o b k i e w i c z e ,  l i c h w i a r z e .  —  N a leża ło b y  ich  bliżej o zn a czy ć , a l e  
nie m iejsce po tem u; —  w spom nę w ięc  ty lk o  o d w óch  rodzajach n a jp o ­
sp o litszy ch  uzurpatorów  ro z u m o w y c h , z k tórych  jeden spotyka się naj­
częściej po eleganckich  sa lon ik ach , p o  restauracijach , przy obiadach, 
w  kawiarniach; —  drugiego nigdzie sp otkać n ie m ożn a , ale go szukać
trzeba pospolici w księgarniach i bibliotekach.

D o rodzaju p ierw szego  należą w sz y sc y  d o w c i p n i s i e ,  znani n ie­
gd yś f  a c e  c i  o n i  s t a m i, a jeszcze  trochę daw niej b u fo  n a m i, czy li b ła­
znami. —  N iew arto b y  o nich w spom in ać, g d y b y  nie w zg ląd , źe  się  
w  dzisiejszych  czasach w ie lce  rozm n oży li, i źe zyskują n iezasłu żon y  ty ­
tuł ludzi rozum nych; —  ty tu ł ten dostaje im się p ow szech n ie  z ust p ię­
k n y ch , lub iących  s ło d y cz  zgrabnego p och leb stw a , lub  też odrobiną so li 
spartańskiej zaprawną z ło ś liw o ść . —  T o  też ca ły  m niem any rozum  d o ­
w cipn isiów  nie sięga po za te dw a ciasne k ó łeczka; źadnemi czarami ge- 
nijusza i w y m o w y  nie dokażesz, ażeby  je ch oć na chw ilę opuścili; biada  
ci n aw et, jeśli się o  to  pokusisz; biada ci, jeśliś jeszcze  nie zrobił sm u ­
tnego  dośw iad czen ia , źe  w o b ec  takich ludzi trzym ać się  trzeba śc iśle  
ch łopsk iego  p rzy sło w ia , które m ó w i, iż dla nich szkoda gęb y , bo  gęba  
nie ch o lew a , a język  nie podeszw a. —  Pi zedew szystk iem  biada ci, jeś li 
Ich rozum ow aniem  pow aźnem  b ęd ziesz chciał o  praw dzie przekonać  
i  czy  w ie sz , co cię czeka? N a hajgruntow niejsze argumenta o rzeczach  
n ajśw iętszych , odpow iedzą  ci kalam burem  ż M om usa, lu b  k ieszon k o-

nia narodu, i wypełniać życzenia jego, skoro ogólnie się objawiają. Nie uwa­
żał on jedhakźe nigdy na artykuły po gazetach i politycznych broszurach, pi­
sane przez literatów, którzy w  niszczeniu sobie tylko podobają,— ani teźdotych- 
' czasowych urzędowych policyjnych sprawozdań władz niższych — nie Uważał 
za prawdziwy wyraz usposobienia i życzeń narodu. Co się tycze gazet i bro­
szur miał niezawodnie słuszność pan Arnim; gdzie bowiem prasa pod tak 
ścisłą zostaje cenzurą, tam na żaden sposób nie zdoła ona być wiernym i pra­
wdziwym obrazem życzeń i dążności narodu; a to tem mniej, źe wystawienia na­
wet gołych faktów częstokroć zabraniano, a rozbierać sprawy publiczne i ogól­
ne, tylko na skalę przez rząd przepisaną dozwolono. Zdanie nawet jedynego 
prawnego reprezentanta narodu t. j. sejmu podlegają dozorowi, a w W est­
falii do dziś dnia częściowo tylko ogłoszono pfotókóły sejmowe. Zaufanie 
jednakże, jeżeli niem ma być istotnie, winno być Wząjemnem.® Nie potrze- 
bneby wszakże były owe ubolewania pana Arnim-, gdyby był prasie wolne 
zostawił pole ; tego jednakże nie uczynił, a dla tego sąd nadcenzuralny 
w ostatnich latach tyle miał stąd ipraćy i zatrudnienia. Bolało to ministra, źe 
nie poznano się wcale na czystych jego zamiarach, a dla tego chciał on je 
wyjawić w wyznaniu wiary, którego jest autorem, a o czem niezadługo 
więcej powiemy. _____________

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

Z a r z ą d  d r o g i  ż e l a z n e j  w a r s z a w s k o  - w i e d e ń s k i e j .  Podaje 
do wiadomości publicznej, ze w  niedzielę dn. -3. Sierpnia pociągi na drodze 
żelaznej odchodzić będą, z W arszawy do Pruszkowa i Grodziska w godzi­
nach następujących: Z W arszawy do Pruszkowa o godzinie lOtej z rana,
3. i 6. po południu. — Z W arszawy do Grodziska o godzinie lOtej z rana,
2. i 5. po południu. Z Pruszkowa do W arszawy o godzinie 1 2 | z rana,
5J. i 8. po południu. Z Pruszkowa do Grodziska o 1 0 |. z rana, 4. 7. po
południu. Z Grodziska do W arszawy o godzinie 12. z rana, 3 j. i 6 |.  po 
południu. Z Grodziska do Pruszkowa o godzinie 12. w południe, 5. i 7\. 
po południu. — W  ciągn zaś następującego tygodnik pociągi codziennie od 
chodzić będą do Pruszkowa i Grodziska o godzinie 9tej z rana 4. i 5. po 
południu.

D y r e k t o r  i n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i l e ś n i c t w a  
w Ma r y m  o l icie zawiadamia, iż zapis uczniów do tegoż instytutu na 
rok szkolny 1845JG. odbywać sig będzie od d. 15. Sierpnia do 1. Września 
r. b . , w którym to dniu rozpocznie się wykład nauk. W arunki przyjęcia 
uczniów są następujące: 1) Uczeń nowo-wchodzący do instytutu, winien
złożyć metrykę urodzenia dowodzącą-, źe ma wieku lat 16 przynajmniej, 
świadectwo odbytej ospy i książeczkę legitymacyjną. 2) Udowodnić przez 
examen posiadanie w  należytym stopniu wiadomości w tych przedmiotach, 
które mają najbliższy związek z nauką gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa. 
3) Ci, którzy nie wprost ź zakładów naukowych rządowych wchodzą do 
instytutu, obowiązani są złożyć świadectwo moralnego i spokojnego spra­
wowania się, przez ojca lub opiekuna wydane, a przez naczelnika właści­
wego powiatu, co do własnoręczności podpisu i co do rzetelności świadec­
twa, potwierdzone. — Oprócz nauki i pomieszkania z meblami, uczniowie 
otrzymują w instytuci: stół przyzw oity, opał, światło, opranie bielizny, 
pościel, wszelką usługę i pomoc lekarza. Za to wszystko opłaca się rocz­
nie od każdego ucznia po rub. sr. 1 5 0 , w  dwóch półrocznych ratach z gó­
ry  po rubli sr. 7 5 ,  pierwszą ratę przy zapisie uczria, na dugą zaś składa

w ym  konceptem  i obudzą śm iech p ó łg łó w k ó w , k tórzy  ich za rep rezen ­
tantów  i o b ro ń có w  sw oich  p ow szech n ie  uw ażają. —  Z dziw ną też skw a- 
p liw o śc ią  starają się s ła w ę  rozum u i d ow cip u  protektora sw eg o  rozgła­
szać; każdy jego koncept w  przeciągu jednej god zin y  oblatuje w szystk ie  
saloniki i kaw iarnie; niedarm o o  tem  rodzaju  rozum u m ów ią F rancuzi: 
„cet e sp r it- la court les r u e s !« —

D rugim  rodzajem  uzurp atorów  rozu m ow ych  są ludzie  n i b y -  
u c z e n i ,  —  ćo to  ży c ie  ca łe  traw ią  na przeżuw aniu  jed ń egó  listeczka  
z drzew a w ied zy . —  G d y b y  go  jeszcze  przeżu li i strawili —  ale nie —  
oni n ajczęściej Włókna ty lk o  na tem  listeczku  rachują —  rachują przez  
całe życ ie  b ez w ytchnienia i o d p o czy n k u , i zrachow ali w reśtie  i zdaje  
im s ię , źe d okonali pracy H erk u lesow ej; —  biedni! —  O h ! n ie; —  lito ­
w ać się nad nieini n ie m ożna, —  10 p o sp o lic ie  ludzie  najtw ardszej g ło w y  
i najzarozum ialsi;— Oni nie b iedn i; —  to  g ł u p c y  U c ż e h i ,  dumni z tego  
kaw ałka nauki i Z głupstw a sw e g o , jak o w a  szlachta zagonow a, co  gar­
dząc rzędniejszym  i Zam ożniejszym  km ieciem , p ow tarza ła , źe  jej f o r t u n a  
nie szerok a, ale g łęboka. —  Tak jest; —  w  hirarchii rozum ow ej zajmują 
ci u c z e n i  - g ł  u p c .y  to  sam o sta n o w isk o , co  W arystokracyi rodow ej  
szlachta z a g o n o w a ;—  i ci i  o w i zaW sże, g d y  im Się przyjdzie^m ierzyć 
z drugim i, m ów ią o  g łęb o k o śc i fortu n y  sw o je j; i ci i tamci służą za na­
rzędzie moźuiejsze'm i używ ani b yw ają  d o  rozm aitych  prac i c e ló w ; p o ­
m ysł uradzony w  g ło w ie  jakiego magnata m y ś li, popierają kreskam i 
u cżoń ych  cy ta tów  i pew ni są , źe  p om ysł ten kon ieczn ie  ich sankcyi p o ­
trzebuje, i e  u p ad łb y  architektoniczny gmach w ied ży  lu d zk iej, g d yb y  go  
zm urszałem i u czon ośći sw ojej krow iarnie n ie  podpierali; —  tak w a ry ­
stokracyi rod ow ej najdrobniejsza szlachta sądziła, źe runęłaby św iątyn ią  
o jczy zn y , g d y b y  jej pó  sejm ikach nie Wsparła serpentyną. —

A le  kiedym  tu w spom niał o  architektonicznym  gm achu w ied zy  lud z-
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się deklaracja własnoręczna przez rodziców 'lub opiekunów, iż najpóźniej 
na dniu i .  Lutego następnego roku opłaconą zostanie.

Gazecie Reńskićj i Mozeiskiej donoszą z W arszawy przez Brusellę pod 
dniem 1. Lipca: Cesarz w czasie ostatniego swego pobytu rozdzielał tutaj 
wiele orderów. Ci nawet* którzy na nie bynajmniej nie zasługują, i którzy 
w sercu dobrymi są Polakami, przyjąć one byli przymuszeni. Generał D e., 
który tyle się dopuścił oszustwa przy budowaniu tutejszej ćytadelli, otrzy­
mał pomimo to order; żeby Cesarz wiedział tylko o tern, ale sam on nie ma 
tyle władzy, aby mógł zabronić oszustw, jakich się dopuszczają oficerowie 
wyżsi, urzędnicy i liweranci. Generał O k... który ma zmoskwicić młodzież 
naszą, mianowicie zyskać potrafił względy Cesarza. Przeprowadza on sy­
stem swój po wojskowemu. Niedawno temu nazwał wszystkich profes- 
sorów osłami (historyczne). Rodzice, którym dzieci zabrano* nie dowiedzą 
się już nigdy o ich losie; w Rossyi zabraniają dzieciom mówić po polsku 
nawet w  godzinach wolnych. Cielesne kary otrzymują chłopcy, jeżeli nie 
mogą prędko zapomnieć języka ojczystego. (Gazeta Kołońska)

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  44.  Lipca. - Prezydent połicyi przyka­
zał niedawno temu mieszkańcom W arszawy jak najsurowiej, aby tak na­
zwany roczny podatek kłassyczny pod zagrożeniem kary zapłacili. Podatek 
ten, do którego płacenia obowiązani wszyscy bez wyjątku płci i stanu, naj­
ubożsi równie jak i najmajętniejsi, panowie i słudzy, a który samowolnie 
ustanowiony bez najmniejszego stosunku do majątku, ma być przeznaczo­
ny na budowanie i utrzymywanie cytadełłi Warszawskiej. (Gaz. Kol.)

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 23. Lipca. — P, minister oświecenia narodowego, 

prezes cesarskiej akademii nauk, rzeczywisty radca tajny Uwarow, otrzy­
mał od króla Inići Duńskiego ozdoby orderu Danebroga klassy 1 ., na przy­
jęcie i noszenie których, nastąpiło już najwyższe J. Ć . M. zezwolenie.

W  wykonaniu ukazu najwyższego, w dniu 22. Czerwca r. b. do 
rządzącego Senatu wydanego, względem zaprzestania zupełnie bicia mo­
nety platynowej i uśkutecznienia wymiany jej we wszystkich kassach w  cią­
gu sześciu miesięcy od dnia otrzymania o tern ukazów, ministerstwo skarbu 
uważa za potrzebę podać do wiadomości powszechnej, że Wymiana monety 
platynowej na złotą i srebrną, lub na bilety kredytow e, otwiera się tu 
w  Petersburgu z dniem 23. b. m. w  kassach: głównej i powiatowej, i bę­
dzie miała miejsce co dzień, w  zwykłym czasie biórowym, wyjąwszy Nie­
dziele i dni świąteczne, aź do dnia 13. Stycznia 1846  roku. Wymiana 
monety platynowej odbywać się będzie w kassie moskiewskiej, tudzież we 
wszystkich innych kassach miast gubernialnych i powiatowych, także w  Cią­
gu sześciu miesięcy, od dnia otrzymania o tern w każdej kassie ukazu.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 30. Lipca. — Przy zakończeniu uroczystości lipcowych usta­

liła się pogoda. O l i .  godzinie przestał deszcz padać i od czasu do Czasu 
słońce się pokazywało. Od 5. godziny z rana było 20 0 0  robotników za­
trudnionych wykończeniem ostatnich przygotowań do uroczystości. Ślusarze 
ukończyli żelazne kraty około posągu księcia Orleanu na dziedzińcu Luvru. 
0  9. godzinie rozbito deski, które posąg zakrywały. Uroczystego odkry­
cia posągu nie było , zdaje się, źe teraz nie lubią podobnych uroczystości. 
W  południe przybyła królewska rodzina z Neuilly do pałacu Tuileriów. 
0  drugiej godzinie z pałacu przez galeryą obrazów udała się do łuwru na 
salę marmurową KarolaX., zkąd przypatrywała się posągowi ustawionemu. 
Niemal w tej samej chwili trzy wystrzały z armat zwiastowały początek za­
baw ludowych. Wielkie teatra pod golem niebem na polach elizejskich

i przed barierą tronu Rozpoczęły swe przedstawienia, sceny ż wojen ż Ara­
bami w Afryce, walki Anglików z murzynami w  koloniach i t. p .; orkiestry 
rozpoczęły grę tańców , ale na wieczór dopiero znalazła się tańcująca publi­
czność. Kiedy pola elizejskie zapełniły się, większa liczba ciekawych za­
legła brzegi Sekwany między pont Royal i pont de Concorde. Korpus mu­
zyki wojskowej ustawiony był na statku parowym w  bliskości pont Royal 
i przygrywał igrzyskom wodnym. Walczący rozdzielili się na dwa obozy, 
niebieski i czerwony. Ubiór ich i flagi odpowiadały tym kolorom. Mnó­
stwo zgrabnych czółen uwijało się pó rzece płomieniami połyskującej.
0  9. godzinie zakończyła się uroczystość ogniami wesółemń

P a r y ż ,  d. 31 . Lipca. — Przez Gibraltar nadeszły do nas z Mogadoru 
wiadomości z d. 9. Lipca. Miasto to zrabowane w przeszłym roku przez 
hordy Kab.ylów podczas bombardowania franćuzkiej floty, obchodziło uro­
czystość powrotu jeńców marokańskich. Od tygodnia przed 9. Lipca do­
wiedziała się ludność Mogadoru-, o żratyfikowaniu pokoju zawartego z ce­
sarzem a F ranty ą i z niecierpliwością oczekiwała powrotu jeńców. -5. Lipca 
przybył okręt parowy »le V’Cloce« z jeńcami. Natychmiast Cała ludność 
okryła brzegi , śród odgłosu radości. Kapitana Pourćfet, adjutanta generała 
Delarue prawie na ręku do miasta wniesiono i zaproWadzóńó w  tryumfie 
do Kasbah. Gubernator Iladsćhi przyjmował kapitana z wielką czcią
1 oświadczył że tym  sposobem pokój ustalony zupełnie został. »Veloce« 
został dwa dni na przystani Mogadoru i był 'świadkiem uroczystości, w  któ­
rych Maurowie, żydzi, europejćzykowie, równy mieli udział. Mogador 
dosyć się podniósł że swych ruin ; domy konsulów i bogatszych kupców 
odbudowano; szczególniej odznacza się 'franCuzki konsulat. Gdziekolwiek 
wstąpił »Veloce« na brzegi marokańskie, wszędzie doznał przychylnego 
przyjęcia. Zaręczają, źe te grzeczności ze strony urzędników Cesarskich 
Francuzom okazywane, najlepiej dowodzą ó uspóśóbieniu Cesarza Abd el 
Rliamann, który nadto ma zamiar wysłać poselstwo do Paryża, aby teiń 
bardziej utrwalić przyjazne stósUnki swegó państwa z Frańćpą.

P a r y ż ,  d. 1. Sierpnia. — Król, królowa i rodzina królewska przed- 
wczora odjechali do Neuilly.

Król hollenderski ma być zaproszony do Francyi przez rodzinę kró­
lewską, . . .  . . ;  .

Król zezwolił na wniosek ministra marynarki i finansów, aby 40 stat­
ków parowyah użyto do służby. W  skutek roskazu tego złożoną będzie 
dywiźya floty z 26  okrętów wojennych, które pełnić będą służbę nad brze­
gami Afrykańskiemu pod dowództwCm admirała Móńtagnićs de Laroque, Ce­
lem przytłumienia handlu niewolnikami według układu londyńskiego z dnia 
29. Maja. Okręty do tego przeznaczone są: ‘statki parowe »Caraibe« 
(o 4 5 0  sile koni) z flagą admiralską, »Caiman,« »Elan,« »Espadon,« »Pro- 
quo« (każdy o sile 2 2 0  koni); »Euphrate,« ’»Aus;tralie« i Narval« (kaźdybsiie 
160 koni); z żaglowych okrętów i>Camille« (0 130  armatach) , »Indienne« 
i idnfatigabłe« (szalupy), brygów wojennych, >>GrĆhadićr« (20 armat), 
i »Abeille« (18), »Aleyonne,« »BougainviIle,« »Cigogne,« »Fleche,« »Le- 
ges,« »Papillon,« »RostignóL< i »Surprise« i Z sżonerów »Amaranthe,« 
»Hirondellę,« »Jonqilłe« i »Fine.« Commerce ńażywa lipcowe uróćzysto- 
ści obchodem obłudy i wyłićza między podarunkami , które Franćya od rzą­
du lipcowego otrzyhiala, prawo przeciw assoćyaćyom, prawa przeciw są­
dom przysięgłych i wołnóśCi druku, a na Zakończenie wewnętrznego syste- 
matu dodaje prawo względem 'fortyfikacji Paryża, na zewnątrz upatruje 
same upokorzenia Francyi , kiedy rząd będąc odepchniętym przez państwa 
stałego lądu , rzucił się w objęcia Anglii i temu połączeniu wszystko po­
święcił.

kiej, przem ilczeć nie mogę, źe prży jego budowie zatrudniony jest jeden  
jeszcze rodzaj uczonych głupców , dla którego na hirarchicżnej drabinie 
rozumu szczebla już żnaleęć nie można. —  T o  muły i o s ły  fabryczne, 
dowożące z archiwów i bibliotek surow y materiał dla architektów; zw ie­
rzęta nader potrzebne i pożyteczne, byle się tylko pracy swej p ilno­
w ały, a nie wglądały w  strukturę i porządek architektoniczny, b y le  nie 
chciały rezonow ać o stylu i smaku budowli; —  bo cóż to Za rZecZ nie­
znośna, choć śmieszna: osioł fabryczny rezonujący o stylu świątyni, do 
której piasek w oził!

M a s z y n a  d o r o b i e n i a  w i  e r s z ó  w. Niejaki John Clark w  Lad- 
dington w A nglii, wynalazł na prawdę m aszynę, sporządzającą łacińskie 
liexam etry. Podług opisu naocznych św iatków , jest ta maszyna, nad 
którą wynalazca przez 13 łat dla rozrywki pracował, nadzwyczajnie p o ­
jedynczo zbudowana. W szelk ie reguły W ersyfikącyi, kadencyje, rytm, 
słow em  w szystkie trudności, które w ierszopisów kłopotu nabawiają, są 
tu z zadziwiającą łatwością rozwiązywane. Ma być nawet daleko łat­
wiej urządzić podobną maszynę wierszującą, Oiźli maszynę do układania 
prozy. Zadanie tego rodzaju tria niejakie podobieństwo ż wiadome'm 
przyrządzeniem, za pomocą którego mechanicznym sposobem m nóstwo  
geom etrycznych figur ułożonych być może. Maszyna pana Clark zdaje 
się na tych samych Zasadach, có i kalejdoskop pana Brewster być sp o ­
rządzoną. Jedna minuta jest dostateczną do ułożenia wierszu. N astę­
pujące wiersze w yszły, podług zaręczenia angielskiego sprawozdawcy, 
z tej wierszowej m aszyny, Każdy Z nich ma odrębne znaczenie.

1) Horricla spotisa reis promittiint tempora decs a.
2)  Bellica vota modis promulgant crimina fusca  i L d,

Już sam jednostajny układ tych Wierszy Objawia mechanizm ich 
kom pozycyi. Jest tu wszędzie tałsairia gramatykalna form a, ta sama 
cenzura, toż samo Odmienianie się dWu- i trżechgłóskOWych w yrazów . 
Maszyna ta podobną jest kształtem i óbójęfńóśćią dó zwyczajnej skrzy­
neczki Z materyjałami do pisania. W szystk ie gotow e wiersże Wychodzą 
bocznym  otworem  C ały mechanizm jest tak UrżądżOny, iż nigdy ten- 
sam wiersz dwa raży się nie powtórzy, lecz największa Zóżmaitość się 
zachowuje. K ażdy wierz tWorźy Się w  tejsaittej chw ili, kiedy Za p o ­
mocą kaleidośkopu m asżyny odpowiednia geom etryczną figiira się Układa; 
każdy wiersz ma tern sposobem  odpowiadającą sobie figurę, a każda fi­
gura sw ój wiersz.

Ż e  L w O w a :  T y g o d n i k  r o l ń i f c Z ó - p r z e m y s ł o W e g ó  T.  W . 
K o c h a ń s k i e g o  w yszedł N o. 20. i zawiera: 1) C zy  korzystniej Woły 
czy konie tzyinać do rólOyćh robót? 2) W iadom ość O kongresie rolni­
czym franeużkim. (W y cią g  ż listu pisanego z Paryża, dnia 4go Cżer- 
Wca, 1845go roku.) 3) dak W Hohenhejinie hodują fcielętU? 4) O  p o­
lepszeniu drzew ow ocow ych  prZeż Wczesne OcżkoWańie. 5 )  Przepis 
do szybkiego Wędzenia mięsa. 6 ) Sposób robienia SokU malinowego 
beż cukru, dającego się kilka lat prżechoWyWać. 7 ) Ziemniaki W Sier­
pniu pósadżoue. 8 ) Sposób Oczyszczenia łoju i odjęcia mu nieprzyjem­
nego zapachu. 9) SpraWOZdaniehie 0 naszym jarmarku na w ełn ę, 10) 
W iadom ości handlowe.

*
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H i s z p a n i a,
M a d r y t ,  19 . Lipca. — M ów ią, że poseł francuzki przed sw ym  w yja­

zdem z Barcelony, zapytał prezesa rady  m inistrów , czy może liczyć na 
przychylną odpowiedź, gdyby na rozkaz swego dw oru i w  jego imieniu 
zażądał ręki młodej Królowej dla hrabiego Trepani. M inistrowie mieli dać 
w ahającą się odpowiedź a raczej dwuznaczną i to miało być powodem w y­
jazdu ambasadora. T i e r a p o  mówi z tego pow odu: »,Spodziewamy się, 
źe rząd francuzki nic w yda królowej hiszpańskiej w o jny  dla teg o , źe ona 
nie chce iść za hrabiego Trepani.« Z resztą , wszyscy uw ażają tutaj za 
rzecz nieodzowną , że zażądano ręki infantki Ludwiki dla księcia Montpensier.

E s p a u o l  w  następny sposób tłomaczy owo nadzwyczajne popieranie 
małżeństwa Królowej z infantem Don E nrique: «Klub spekulantów giełdo­
w ych , których śmiałość w zrosła z łatwos'cią, z jak ą  od lat kilku rozmai­
tym  gabinetom praw a przepisyw ali, stara się zrobić politykę s'rodkiem za­
robienia pieniędzy i rozstrzygać wszystko w  interesie osiągania ztąd korzyści 
osobistych. Zdaje się, że największy w pływ  mający członkowie dziś 
mniej więcej są zrujnow anem i, a jeden z n ich , tęższa i bardziej w  w yna­
lazki obfita głow a, p o ją ł, że najlepszym środkiem ugruntow ania w pływ u 
i bogactwa sprzym ierzonych, jest najspieszniejsze zawarcie małżeństwa, któ- 
reby za współdziałaniem klubu mogło nastąpić. Dla tego zgodzono się na 
księcia, k tó ry  dotąd miał mało bardzo w idoków , albowiem umiarkowani 
oddalili się od niego. Słow em , w  tern kole zabrzmiał pierw szy okrzyk, 
że nadszedł czas stworzenia króla Hiszpanii i źe królow a i kraj zatw ierdzą 
ten w y b ó r, k tó ry  na to był dokonany jedynie, by  popierającym go oso­
bom dać bogactw a, hon o r, w p ływ y  i potęgę.* E s p a i f o l  dodaje: »Za-
łować należy, źe dziś taką igraszkę sobie robią z tak św iętych interesów 
i z tak wielkich nazwisk.«

W  dzisiejszej G a z  e t t a  ministrowie starają się usprawiedliw ić ostatni 
swój dekret o prasie. Sądzono, m ówią oni, źe dekret zeszłoroczny o pra­
sie, usunie trudności, ale przekonano się z p rak tyk i, źe złe jest zakorze- 
nionem w  sądzie przysięg łych , tej instytucyi zagranicznej, zatem trzeba ją  
było usunąć. Teraz pytam y się , jakie dalsze środki rząd przedsięweźmie, 
jeżeli i ten się nie powiedzie. Dziś bowiem , tak jak  daw niej, dzienniki, 
o trząsnąw szy się z pierwszej obaw y, m ówią co im się podoba na ministrów, 
na adm inistracyą, a anarchiczne dzienniki wszelkiemi środkami usprawiedli­
w iają powstanie katalończyków.

M ylą się ludzie tw ierdzący , źe oficerowie traktatu  Bergary są stronni­
kami Don Carlosa, ponieważ rząd źle się z niemi obchodzi; ow szem , są to 
jego najzaciętsi przeciw nicy, w iedzą oni dobrze, że się podaje rękę nie­
przyjacielow i, ale nigdy zdrajcy się nie przebacza. Narvaez wie o ich nie­
chęci do karlizmu i dla tego wszędzie ich używ a, naw et w  bardzo ważnych 
posadach; teraz n. p. odebrał dowództwo wojenne w  Barcelonie generałowi 
C otoner, dawnemu swemu przyjacielowi i oddał je  byłemu karliście pułko­
w nikow i Fulgusio.

W  Maladze miało d. 2 1 . Lipca powstanie wybuchnąć. W  tym  dniu, po­
wiadano źe 1 0 0 0  gw ardzistów  narodowych przed koszarami de la Merced, 
zdobędzie broń tam złożoną z podoficerami i żołnierzami do spisku wcią- 
gnionymi i uderzy nakoniec na władze rządow e, ogłosi rejencyą w  imieniu 
E spartery  i konstytucyą z roku 1 8 3 7 . Generał Carminero udał się ju ż  
w przód wieczorem do koszar, rozkazał żołnierzom stanąć pod broń i uw ię­
zić 7 podoficerów, k tórzy  udział mieli w  spisku. Trzech z nich zaraz 
przyznało się do czynu , reszta poszła za ich przykładem. Generał w yzna­
czył niebawem sąd w ojenny, do ukarania winnych. Przedsięwzięto inne 
areszto wania osób i znaleziono w  jednym  domu zapasy broni. Między oso­
bam i, które uw ięziono, znajduje się komendant nazwiskiem Don Manuel 
de L a ra , w ielu oficerów, m nóstwo podoficerów , jeden kupiec Hervas, ad­
w okat Cardero i inne osoby znane ze zasad progresystoskich.

Spodziewają się nowego szefa politycznego w  Barcelonie w  osobie ge­
nerała Fulgosio , gdyż dotychczasowy ma otrzymać uwolnienie ze służby.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 2 1 . Lipca. — Co raz więcej okazują się ślady upadku roz­

maitych części kościoła św. Piotra. W iadom o, iż użyto na wzmocnienie 
głównej kopuły  dziesięć żelaznych obręczy ważących 1 2 0 ,0 0 0  funtów , po­
nieważ okazały się napęknięcia, teraz na w ylo t pękł lanternino pod kulą 
k rzyża, ozdobiony 3 2  sklepionemi słupami i 1 6  kandelabrami. P iorun 
uderzyć nie mógł w  to m iejsce, które zostało przez P iusa VII. w ielu kon 
duktorami ubezpieczone. P rzyczyny raczej szukać należy w  w ykuciu scho­
dów  i miejsc na chowanie relikwii we filarach, które utrzym ują kopułę. 
Osłabiono je  tym  sposobem. Tysiąc rąk  jest zatrudnionych opasywaniem 
całego lanternino łańcucham i, aby zapobiedz dalszemu pękaniu się pod­
niebienia.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 9. Lipca. — Donieśliśmy przed czterema tygo­

dniami o zabiciu dwóch derwiszów z Buchary na parostatku »Imperatrice,« 
dla tego porta w ydala następny okólnik do posłów obcych m ocarstw : — 
»Wiadomo P an u , Panie pośle , źe dwaj podróżni, k tórzy znajdowali się na 
najtań.szem miejscu na parostatku »Imperatrice,« zamordowali w  przejeździe 
z Sinopy kilka osób. R ząd po rty  w  końcu zw rócił uw agę, źe od pewnego 
czasu podobne zbrodnie pow tarzają się na pokładzie parostatków  handlo­
wych. Dla tego należy przedsięwziąć energiczne środki, które w ykonane- 
mi być m uszą, przeto każdy podróżny jak iego  bądź narodu na parostatku 
lub na okręcie żaglowym p ły n ący , musi wymienić na swej karcie podróżnej 
wszelką broń aż do scyzoryka naw et. P rzy  wsiadaniu na okręt broń tak 
spisana zabiera się i zostaje złożoną u  kapitana okrętu. Środek ten ju ż  
wszedł w  wykonanie na okrętach tureckich. JW . Pan raczysz także o tem 
kapitanów swych okrętów  zawiadomić.«

S P R Z E D A Z  P U B L I C Z N A  
celem rozrządzenia się.

S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .
D o b ra  ziemskie P o p o w o  w raz z wsią D e ­

b r z n o ,  w pow iecie M iędzychodskim , przez 
D y rek cy ą  ziem slwa w łącznie z boram i oszaco­
w ane na 22,059 Tal 21 sgr. 11 fen ., m ają być 

d n i a  15.  W r z e ś n i a  r. 1 8 4 5 . 
p rzed  południem  o godzinie 1 0 . w m iejscu zw y ­
kłych  posiedzeń sądow ych  sprzedane. T axa 
w raz z w ykazem  h ipotecznym  i w arunkam i p rze j­
rzane b y ć  mogą w  w łaściw em  biórze S ądu  Nad- 
ziem iańskiego.

W spółw łaśc ic ie le  z p o b y tu  niew iadom i, jako  
t o : sukcessorow ie K aro la O ppen  i A lexandra 
Alexego Adolfa D ’A lphonsa, o raz T e o d o r  W in ­
centy  i A ntoni S tanisław  bracia D ’A lphons, za- 
po zy w ają  się na takow y publicznie.

O prócz tego w zyw ają się w szyscy nieznajom i 
pretendenci rea ln i, ab y  się p o d  uniknieniem  
prek luzy i najpóźniej w  term inie niniejszym  zgło­
sili. P oznań , dnia 8 . L utego 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s ki .  W y d z ia łu  1.

O B W IE S Z C Z E N IE . ”
JP a u  L i p o w i t z ,  chemik, zam ierza założyć 

w  kam ienicy  położonej pod  Nrem  31. na u licy  
B erlińskiej chem iczno-techniczną fab rykę  i la- 
b o ra to ryum  galwano - plastyczne.

P odając to  do publicznej w iadom ości, w zy­
w ają się c i, k tó rzy b y  zarzu ty  jakie przeciw  te ­
m u zakładow i mieć mogli, aby takow e zam eldo­
wali w  przeeiągu 4ch ty g o d n i, jak o  term inu 
w yłączającego, p rzed  niżej podpisanym .

Poznań , 3. S ierpnia 1845.
K rólew ski P rezes P olicy i 

M in u to li.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W y z n ac zo n y  na dzień 30. L ipca r. b. term in 

do w ydzierżaw ienia spichlerza B ilefeldow skiego

N r. 13. na K olum bii spełzł na niczem z p o w o ­
du m ałej dzierżaw y, jaką zań podaw ano.

Ze w zględu tego w yznaczam y niniejszem n o ­
w y  term in celem w ydzierżaw ienia spichlerza 
rzeczonego na ro k  jeden lub lat w ięcej na dzień 
11. m. b. po po łudniu  o godzinie 3. w m iejscu.

W z y w a ją  się przeto  uprzejm ie chcący śpich- 
lerz ten w ziąć w dzierżaw ę z nadm ienieniem , iż 
w arunki dzierżaw y w term inie odczy tane będą, 
m ożna je  w szakże i p rzed  term inem  p rze jrzeć  
w  D y rek cy i podpisanej.

P o z n a ń , dnia 3. Sierpnia 1845.
K r ó l .  D y r e k c y ą  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

koncert. W c h o d o w e  p rz y  kassie w ynosi sgr. 
od  osoby. Bliższe szczegóły o koncercie  ozna j­
mią afisze. R . L  a u.

Hurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 5. Sierpnia 1845.
Sto- N a £ r . kuraut.

-j- v- %--t- -t--;- -t- -t- -t-
% D rugi oddział w y s t a w y  d z i e ł  s z t u k i  
i; w H otelu  Saskim , w idzieć ty lk o  jeszcze m o - |  
-i* żna do w łącznie Niedzieli dnia 10. m. b . , co ^  
^n in ie jsz em  do  publicznej podaje się w iad o - 4 - 

mości. — Poznań, dnia 7. S ierpnia 1845. ^
K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y  P o z n a ń - |  

% s k i e g o  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  4 . 
4- d z i e ł  s z t u k i .  £

W Saelągu
w N iedzielę dnia 10. S ierpnia

pierwszy wielki IKoncerl
będzie wykonany przez

Sawarcbacliską. Hapelę
z B e r l i n a  

( t t ie t ' tvszn  w g t tś c ie  Kwngta.y
Biletów , tuzin  po  2 T alary , k tó re  ato li w yda­
w ane ty lk o  będą w  ilości najm niej ćw ierć tuzi­
na, dostać m ożna w  księgarniach P anów  H e i n e  
i S z e r k a .  B ilety  zaś te, dla zapobieżenia w szel­
kim  nieporozum ieniom , w ażne są ty lk o  na jeden

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi prem iów handlu morsk. 
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D r o g i żel. Berl.-Poezdam skiej 
O blig i upierw. B erl.-Poczdam s. 
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D ro g i żel. G órno-Szląskiej . .

> » dito Lit. B. .
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« - M agdeb.-Halberst

Dr. żel. W rocł.-Szw idn.-Freib . 
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